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„G A Z E T A  O L S Z T Y Ń S K A " wychodzi dw a razy  na tydzień, co środę i sobotę. —  K osztuje kwurlsalnie w  d rukarn i 
60 fen., n a  pocztach 75 fen., z odnoszeniem  w dom przez listowego 1 m arkę. —  Z a ogłoszenia p łaci się 10 fen. 

od m iejsca w iersza drobnego. —  L isty  adresow ać: „G azeta O lsztyńska" —  Allenstein.
D ru k a rn ia  „G azety  O lsztyńskiej" znajduje się w  rynku  pod sieniam i nr- 11-ty.

tJossmy dasleoi o^ytaó po poisislu!

T

w spraw ie szkólnej i w y słan ia  p«ty- 
tyeyi do N ajprzew . ks. B iskupa od­
będzie się w niedzielę, dnia 1-go m a­
ja , w południe o 12-tej, (zaraz po 
w ielkiem  nabożeństw ie) w Wsrlestł- 
borku, na sali p. OfF. N a wiec ten 
w szystkich  w iarusów  z W artem berka  
i okolicy zap rasza  jaknajnprzejm iej

K O M IT E T .

Co słychać w ś wiecie ?

Nietylks rządy niem ieckie, ale 
rządy  w szystkich  krajów  europejskich 
zap rząta ją  sobie głow y obchodem 1-go 
m aja, w  którym  to dniu socyaliśei i 
anarchiści postanow ili obehodzić rok 
rocznie święto robotnicze. W  tym 
roku  gorżćj się przedstaw ia spraw a, 
aniżeli w latach  poprzednich, ponie­
w aż w roku  bieżącym  1 maj w nie­
dzielę przypada.

Najw ięcćj am barasu ma rząd fran- 
euzki, k tó ry  co dzień po k ilkudzie­
sięciu anarchów  aresztuje we w szy­
s tk ich  m iastach francuzkich  i z całą 
surow ością z nim i sobie postępuje. 
P rzez  te aresztow ania  dowiedział się 
rząd  franeuzki, iż anarch iści w dniu 
1 m aja chcieli dynam item  w pow ie­
trze  w ysadzić w szystk ie  gm achy pu­
b liczne i św iątynie pańskie. S trach  
przeto w P ary żu  jest ogrom ny i dnia 
1 m aja oczekują ja k  dnia sądnego.

I  w B erlin ie dzień 1 m aja n a  se- 
ryo rząd trak tu je  i przedsięw ziął w szel­
k ie środki ostrożności, by do w ię­
kszych  w ybryków  nie przyszło. K u  
temu celowi policya śledzić będzie 
soeyalistów  bacznem  okiem  a oprócz 
tego i wojsko w koszarach  gotowe 
będzie do obrony stolicy wobec w e­
w nętrznego w roga, którym  są soeya- 
liści i anarchiści, kpiący sobie z w szel­
k ich  uczuć relig ijnych  i narodow ych.

Niemcy. G azety  lib e ra ln e  piszą, 
że sądząc po m owach, jak ie  hr. Bal- 
lestrem  i dr. Porach  z powodu upadku 
szkolnego p raw a powiedzieli, m ożna

się spodziewać, iż centrum  stan ie  mo­
cno przeciw  rządowi, jeżeli rząd  nie 
spełni życzeń posłów centrow ych i 
w szystkich katolików . T a k  pewnie 
będzie, boć katolicy m e będą się zb li­
żali do rządu, aby ich ten drug i raz  
nie odepchnął.

— Siostra n iebożczyka cesarza 
W ilhelm a I., a w ię c  ciotka obecnego 
cesarza, księżna M eklem burako-Skw ie- 
rzyńska  zm arła, przeżyw szy praw ie 
90  lat.

— Sław nego bank ie ra  frankfu r­
ckiego Rotszylda ok rad ł głów ny jego 
k a s je r , J a e g e r  i uciekł. P raw ie  2 
miliony ma Rotszyld szkody. Nie u- 
paduie jed n a k  jego  bank, bo to czło­
w iek najbogatszy p raw ie w  Europie.

AllStrya. W  sejmie sz ląska  au- 
stryackiego  upom nieli się posłow ie 
polscy i czescy o to, ażeby rząd k a ­
za ł uczyć w  sem inaryum  naueayciel- 
•k iem  w C ieszynie tych, co się na 
nauczycieli kształcą, polskiego języka. 
Dw óch niem ieckich posłów znalaz ło  
w sobie tyle poczucia spraw iedliw ości, 
że głosow ali za tem. W szyscy inni 
głosow ali p rzeciw  tem u i w niosek 
przepadł. P rędzej ezy późniój staw ią 
polscy posłowie ten w niosek na no­
wo, a  rząd pew nie go przyjm ie, bo 
w tam tejszych szkołach ludow ych li­
czą już po polsku, a więc słuszna 
rzecz, ażeby się nauczy ci »le tóż w tym 
języku kształcili, żeby potem umieć 
uczyć dzieci. Choć w szkołach tam ­
tejszych po polsku  uczą, rząd na  tćm 
nic nie traci, a  państw o się nie ż a ­
ry  wa.

W e Fransyi anarch iści coraz śmie- 
lćj dokonują zam achów . J a k  wiado­
mo, z łap a ła  p o lic ja  p a ry zk a  przed 
niedaw nym  czasem  niebezpiecznego 
anarch istę  R avaeho la  i to w res tau ­
r a c j i ,  do którćj tenże na  śn iadania  
chodził. Do aresztow ania R ayachola 
dopomógł polieyi ke lner tejże restau­
r a c j i  i restaurator. T e raz  anarch iści 
okropnie pom ścili się za sw ego kole­
go kolegę. W  poniedziałek w ieczo­
rem  w ysadzili oni bowiem w pow ie­
trze  dynam item  ową res tau rac ją . R e­

staura to r m a zdruzgotane nogi, żona 
jego  ze strachu  dostała pom ieszania 
zm ysłów, a có rka  i pew ien gość zo­
sta li lekko  ranieni. T ak ż e  k ilk a  o- 
sób idących ulicą zostało ranionych 
kaw ałam i w alącego sie m uru S tra- 
szne we F r a n c j i  dzieją się rzeczy, a 
na  jeszcze straszniejsze się zanosi.

W  Ameryce, jak  wiadomo, m ie­
szka  znaczna liczba katolików , k tó­
rzy do różnych narodowości należą, 
w ięc Polacy , Niemcy, W łosi H iszp a­
nie, F rancuzi. Ci katolicy pełnią obo­
w iązki w zględem  kościoła i państw a, 
a le  obok tego mocno się swojej n a ­
rodowości trzym ają, bo im Bóg ją  
dał i chować każe. T e raz  donosi 
niem iecka gazeta  kato licka  „G erm a­
nia", że n iektórzy katoliccy b iskupi 
am ery Kańscy, a m ianow icie arcybi­
skup Irleand , nie s tara ją  się, ja k  n a ­
leży, o katolików  innej narodow ości 
i chętnieby widzieli, gdyby  Polacy, 
Niem cy i katolicy zam erykanieli, czyli 
A m erykanam i się stali. O to p o s ila  
sk a rg a  do Rzym u, a Ojciec św. w e­
zw ał arcyb iskupa Irlean d a  do siebie, 
ażeby się wytłóm aczył. Co zaś jeszcze 
dziw niejsza ! W iększa  część biskupów  
i sam b iskup  Irleand  pochodzi z Ir- 
landyi. Rodzice jego  w yw ędrow ali z 
ojczyzny do A m eryki, uciekając przed 
uciskiem  angielskim . W ięc pow inienby 
wiedzieć, co to ucisk. Ojciec św. zga- 
Ri zapew ne tak ie  postępow anie, bo 
K ościół św. katolinów  w szystkich n a ­
rodowości zarów no broni i opieką a 
m iłością otacza,

Święcenie niedzieli.

Święcenie niedzieli i dni świąteczny cl 
nastąpi podług rozporządzenia m inutę 
r ja ln eg o  z dniem 1 lipca 1892 r.

P rz e i  dni świąteczne rozumie sii 
oba święta Bożego narodzenia, Now] 
Rok, w ielki piątek, poniedziałek W iel 
kanocny, bustag protestancki, W niebo 
wstąpienie Pańskie, drugie święto Zie 
lonych Świątek i prócz tego te dn 
świąteczne, k tó re  policja po porozumie 
n iu s ię z  W ładzą kościelną bliż-j oznaczy 

K iedy się nabożeństw o przed polu



dniem i po poludhiu odprawia, oznaczy 
policya za porozumieniem się z W ładzą 
duchow ną; czas trwania nabożeństwa 
tak  przed południem jak  po południu 
oblicza się aa 2 godziny.

Scósownis to tego w  niedzielę i 
d*i święteczna zaaazana będzie od dnia 
1 lipca rb. w*zelka robota na zewnątrz 
i na  wewnątrz, k tó rą  by można widzieć, 
któraby robiła hałas i przez to przesz­
kodę A więc w gospodarstwie nie bę­
dzie wolno w czasie nabożeństwa sprzą­
tać, wozić, kosić, sadzić, w prier;yśle  
wykonywać robót, czyniących łoskot, 
jak w kuźniach, u ślusarzy, blachnierzy, 
w  eegielniach itd. Nie będzie wolno 
spedytorom, furmanom przewozić mebli, 
piwa, drzewa itd. po ulicach i po pla­
cach. Nie będzie w oln o  wypędzać na 
pastwisko, albo z pastw iska spędzać 
bydła, lub też prowadzić b jd ło , konie 
po ulicach i diogach publicznych na 
jarm ark i itd. Słowem zakazana będzie 
w szelsa robota połączona z hałasem  i 
łoskotem  jakim bądź i bodzie uważana 
za przeszkodę w nabożeństwie, za co 
będzie kara.

Dorożkarzom, furmanom sługom pa- 
bbeznym  wolno będzio pracować, ale 
tylko eeleni ułatw ienia ludziom w yja­
zdu na pocztę, n a  kolej razem z  pakun­
kami.

Wolno będzie także podejmować ce 
roboty, które są niezbędne do przygo­
towania żywności, i te roboty w polu, 
które nie cierpią zYvłokI, np. zwózka 
jgboia lub ar-.aa w polu podczas gro­
żącego deszczu, jeżeliby się skutkiem  
tego zboże zepsuło. W tedy jednak mu­
si być dane na to pozwolenie.

Bez pozwolenia polieyjnego można 
podejmować wszelkie roboty podczas 
pożarów i powodzi.

M u wolno w  niedziele i dni świa.- 
teczne urządzać licytacji i wypuszczać 
gruntów w dziorżawę, ani też wypłacać 
zarobKu pracującym rękodzielnikom i 
służbie. M e wolno wywieszać towarów, 
ani wystawiać ich w oknach w godzi­
nach  przez policyą zakazanych. Budy 
na jarm arku muszą być podczas nabo­
żeństwa rannego i popołudniowego za­
m knięte a  targów nie wolno w ogóle 
w niedziele i dni świąteczne przez ca 
•ly dzień odprawiać.

Apteki będą zawsze otwarte.
Do szynkown:, restauracji i cukier­

ni nie będzie wolno wcuodzić tatr, 
iżby to można z ulicy widzieć.

Publiczne zebrania i zabawy będą 
na c&as nabożeństwa zakazane i będą 
się mogły odbywać dopiero po skoź- 
czonem nabożeństwie popolndnioweaa.

Na czas głównego nabożeństwa ra­
no, czy po południu zakazane będą 
wszelkie koncerta, w ogóle zabawy, 
połączone z pewnym hałasem  i ło sko­
tem, tak  w pryw atnych domach, jak i 
w publicznych salach i ogrodach, także 
kulanie kręgli, strzelanie do tarczy, 
wygrywanie na kutrynce, karusele i in­
ne zabawy ludowe.

W  wigi.ią Bożego Narodzenia, W iel­
kanocy i Zielonych Św iątek, jako 
też bustagu i dpi* zadusznego również 
popieką i wielkiego tygodnia zakazane 
będą wszelkie tańce, bale i zabaw r.

Gdzie dotąd były  zakazane bale, 
przedstawienia amatorskie i tym pooo- 
bne zabawy w pierwsze święte Boże­

go Narodzenia, W ielkanocy i Zielonych 
Świątek, tam i nadal będą zakazane.

Wszelkie tańce i zabawy, które 
się odbywać będą w sobotę, musza się 
kończyć o godz. 12 w uoey. Wyjątek 
będą stanowić tańce w dzień urodzin 
królewskich, w  Sedan i podczas żni­
wnych wieńców, ale aa  to musi dać 
policya poawoleaie.

PoloYV£,nie z uaganką jest bezwzglę­
dnie zakazane, zwykle polowanie pod­
czas godzin nabożeństwa.

Jubileusz 6GQ-l8tni śmierci c łogos\ 
Kwaegundy.

Brewe papieskie w wiernem tłoina- 
czeniu, nadające odpust zupełny dla 
mających brać udział w tym obchodzie. 
Oto jego brzmienie:

Leon Xiil, Papież.
W szystkim  wiernym ehrztściauom ka­
tolikom, którzy niniejszy list czytać 

b ę d ą :
Pozdrowienie i Błogosławieństwo 

Apostolskie.
Ponieważ doniesiono Nam, że w 

kościele PP. Klarysek w Starym Sączu, 
dyeeezyi tarnowskiej, ma się odbywać 
począwszy od 24 lipca przyszłege roku 
dziesięciodniowe nabożeństwo ku  ucz­
czeniu 600  letniej rocznicy śmierci 
błogosławionej Kunegundy, przeto My, 
pragnąc łaskam i niebieskiem i ożywić 
pobożność wiernych i przyczynić się do 
5ełf duchowego zbawierlią, udzielamy 
wszystkim obojej pici wiernym chrse- 
ścianom którzy odbędą spowiedź i przyj­
mą Komunię świętą i w in in  wyżćj 
wymienienym 24  lipca, lub w  jednym

ne obrazy żywotne rozw eselały jeg o  
um ysł.

T a k  przechodząc się razu  pew ne­
go, spostrzegł siedzącego na  p ok ła­
dzie okrętu m urzyna, k tó ry  zdaw ał 
się być w głębokim  sm utku p o g rą ­
żony. C iężki cios m usiał dotknąć 
serce n ieboraka, bo w szelkie jego  po­
roszenia  cechow ały boleść n iezw ykłą. 
Belson by ł pobożny i litościwy, n ie 
m ógł przejść około sm utnego m urzy­
na, n ie spytaw szy się o przyczynę 
jego  zm artw ienia. Może m ógłby mu 
w czóm dopomódz, pom yślał zacny  
kupiec, w szedł na okręt, zb liży ł się  
do niego i powitał temi s ło w y :

—  D zień dobry, poczciwcze, cóż 
ci to, że tak  zasm ucony w yg lądasz?

M urzyn, który  siedział z głow ą 
opartą  na  dłoni, z w zrokiem  ku  zie­
mi spuszczonym , spojrzał teraz  sm u­
tnie na  stojącego przed nim bogatego 
pana, w  jego  rysach w yczytał zape­
w ne w spółudział i litość, bo rzek ł z 
w estchn ien iem :

—  Ach, dobry pauie, jestem  w 
wielkim  kłopocie.

— T o  widać, — odpow iedział pan 
Belson, — lecz cóż jest p rzyezyną

i tego k łopotu?

O aS£^3?X 3.3T  H h C Ó jŻ O S Z S .

Czy wiecie, kochani Czytelnicy, 
co to są p rzystan ie  m orskie ? Otóż 
m orze nie zostaje zw ykle  w pew nych 
gran icach  odłączone od ziem i, lecz 
wody m orskie w siew ają  się w różnych 
k sz ta łtach  po za obręby stałego lądu. 
T a k ie  w krojenia m orskie nazyw ają  
się zatokam i, m niejsze zaś odnogami. 
G dy ta k a  odnoga jest dość g łęboka, 
aby  w' niej okręty stanąć m ogły na 
kotw icy i gdy  jest p rzez pasm a gór 
zabezpieczona od burzliw ych wiatrÓYV, 
w tenczas nazyw a sie p rzystan ia  czyli» u r  •• ►  *

portem.
Otóż teraz  przenieśm y się m yślą 

do portu Baltimore, na  w ybrzeżach 
Stanów Zjednoczonych A m eryki. N a 
spokojnej pow ierzchni m orza przesuw a 
się niezliczone mnóstwo okrętów  p rzy ­
byłych  z rozm aitych stron świata. 
Ich  m aszty niby gęste lasy w znoszą 
się ku  błękitom  niebios. R óżnobar­
w ne chorągw ie i flagi pow iew ają z 
w iatram i. N a brzegach  lądu  i na 
okrętach  pełno ruchn, życia i w eso­
łości. M ajkow ie i robotnicy sk łada ją  
lub paku ją  tOYvary wśród wesołych

śpiewów. T u  przybyw a okręt, a  mnó­
stwo ludu ciśnie się do niego, by po ­
w itać dawno oczekiw anych znajom ych, 
przy jació ł lub krew nych, tam  znów 
odjeżdża inny, tocząc się w spaniale  
po w ałach  spokojnych. N a  pokładzie 
w idać pełne ludzi, k tórzy opuszczają 
rodzinne strony, ażeby zw iedzić dale­
k ie  okolice starego św iata. Słow a 
pożegnania brzm ią jeszcze z oddale­
nia, a pozostali na b rzegach  w iewają 
chustkam i na  zn ak , że życzą im 
szczęśliY^ćj drogi.

Coraz to szybcićj p rzerzyna w spa­
n iały  sta tek  m odre wody m orskie; 
w ia tr w zdym a żagle, a on coraz h a r­
dziej szaleje przed naszem i oczyma, 
aż nakoniec zn ika  zupełnie wśród 
dalekiej p rzestrzeni. T en  obraz zaj- 
m u iac r oświeca ogniste srońce Ame- 
ryk i, a jego  prom ienia ig ra ją  na b a ł­
w anach  m orskich, k tóre z miłym 
szmerem łam ią  się c ska lis te  brzegi.

B ogaty kupiec ang ie lsk i Belson 
w mieście Baltim ore lub ił to życie 

! ruchliw e w porcie rodzinnego m iasta. 
I Choć go nie w zyw ał in teres osobisty, 

spędzał tam często ran k i i w ieczory, 
bo czyste powietrze nadm orskie orze­
źw iało jego  siły, a  rozliczne i zmień-



z bezpośrednio następujących ośmiu 
dni, odwiedzą w pobożnym duchu rze­
czony kościoł i o zgodę między panu- 
jącem i Chrześciańskirai, o wytępienie 
kacerstw , i nawrćeenie grzeszników i 
wywyższenie świętej Matki Kościoła 
pobożne zaniosą modły do Boga, u- 
dzielamy odpustu zupełnego, który tym 
duszom chrześeiańskim, co w  łasce 
Bożej zeszły z tego ćwiata, w  spocób 
wstawienia fię za niemi może być o- 
fiarowany.

List niniejszy ma tylko na  ten raz 
znaczenie.

Dan w Rzymie u św. Piotra pod 
pieczęcią rybaka, dnia 10 grudnia 1301 
Pontyfikatu Naszego roku 1 i .

M. K ard. Ledóchowski.
Program  uroczystego obchodu sześć- 

setcej rocznicy zejścia błogosławionej 
Kunegnndy w Sączu jes t następujący:

1. Dnia 23. lipca rb. w sobotę po 
wotywie przełożenie re lik t1 ii św. Knne- 
gundy de nowej trum ienki i przeniesie­
nie do kościoła, następnie nieszpory i 
ju trznia.

2. 24. lipca po sumie obnoszenie 
św  relikwii w skromnej proeesji po 
mieście, potem uroczyste nieszpory,

3. 25. lipca w po liedziałek po su­
mie włożenie korony na figurę blog 
Kunegundy. Przed nieszporam i rozpo­
częcie misyi z ludem.

4. Przez następne dni uroczyste 
sumy i nieszpory.

5. W  sobotę 3 0 .  lipca odniesienie 
trumienki do kaplicy, po południu uro-

Mój pan sprow adził m nie tu. 
aby  ranie sprzedać.

—  D la  czego ? —  zapytał k u ­
piec, —  cóż mu zaw iniłeś ? Czy mu 
co u k rad łeś , lub chciałeś uciekać ? 
L ub , cóż jes t przyczyną, że cię twój 
pan  zatrzym ać nie chce.

— A ch nie, panie, — odnowiedział 
m urzyn — nie ukrad łem  nic i nie 
uciekałem . A le byłem  nieposłuszny 
m ojemu panu.

—  W  czćmże to było — badał 
dalćj kupiec.

— P an  K ornes, mój pan, — m ó­
w ił m urzyn — jest dobry, lecz b a r­
dzo surowy. W ym aga od nas naj­
skrupulatn iejszego  posłuszeństw a. A ja 
pomimo woli i w iedzy byłem  mu n ie­
posłusznym . Zapom niałem  się k ilk a  
razy  i byłem  zby t głośnym.

— Zapew ne po pijanemu — za­
pytał kupiec.

— O nie, — rzek ł m urzyn — to 
było coś innego, zupełnie coś innego.

— D ziw ny człow iecze — rzek ł 
kup iec z uśm iechem  -  z ciebie nie 
m ożna nic w ybadać. Pow iedz p rze­
cież w yraźnie, cóż jest przyczyną, że 
cię pan twój chce sprzedać.

— Bo się m odliłem  — w yrzek ł 
nakoniec m urzyn.

— Że się m odliłeś ? — zaw ołał 
z podziw ianiem  kupiee, — T o  dzi-

czyste nieszpory w tejże kapliey i za­
kończenie misyi.

6. W  niedzielę 3 1. lipca generalna 
Komunia św. i zakończenie aroczystośei 
solenną procesją po 'mieście.

Wiafesmei i Waren i i iatajtk stroi
* Olsztyn. W  niedzielę areszto­

wano dwóch tutejszych robotników , 
k tórzy na rynku  b rali udział w bi­
jatyce, przyczćm  używ ali noży i in ­
nych niebezpiecznych narzędzi.

— W  nocy z niedzieli na  ponie­
dzia łek  o godz. 1-ćj w ybuchł na  pod­
daszu domu m istrza rzeźnickiego p. 
P ieczkow skiego przy  ulicy Olsztyr.- 
kowćj nr. 42, ogień, k tóry  p rzy  pa 
nującym  w ielkim  w etrze zag rażał są­
siednim  budynkom . N atychm iastow a 
pomoc straży  ogniowej n ,e  dozwoliła 
jednakże rozszerzyć się pożarow i, i 
m ieszkańcy domu zagrożonego w iel­
kiej straty  nie ponieśli.

— W sobotę wieczorem areszt® 
w ano na tutejszym dworou dwie wdo­
wy, P. i W. x pod Szczytna, ponie­
waż wdowie K., k tó ra  się na  robotę 
a a  n iziny udać chciała, n a  dworeu 
w Szczytnie pakę  z pościelą, b ie liz są  
i ubraniem  skrad ły . Pośeiel sp rze­
dały  one za 13,59 m. w Jedw abnie, 
resztę rzeczy pozostaw iły dla siebie.

— P rzez  p. naczelnego prezesa 
prow incyf wschodniopruskłój m iano­
w ani z o s ta li: posiedziciel K euchel w

w nie i d la  tego twój pan chce cię 
pozbyć, czyż on nie chce, abyś się 
m odlił?

— T o nie - -  odpow iedział m u­
rzyn  — ale nie mam się głośno m o­
dlić.

— Lecz czem uż m odlisz się g ło ­
śno, gdy pan twój tego nie lu b i?

— Ach, panie — rzek ł m urzyn 
— zw ykle  zaczynam  modlić się po 
cichu, lecz gdy tak  sobie w yobrażę 
przytom ność Boską, gdy  rozm yślam  
nad w ielkością i dobrocią mojego Bo­
ga, w tenczas m imowolnie głośne w y­
razy  uw ielbienia w ydzierają się z ust 
moich.

— L ecz to niepodobno — rzek ł 
kupiec, — ażeby pan twój m iał cię 
pozbyw ać dla tego, jeżeli zresztą za­
dowolony je s t z ciebie.

— T a k  jes t rzeczyw iście — od­
pow iedział m urzyn — co mój pan raz 
powie, zw-ykł tćż dotrzym ać. O ja  
nieszczęśliw y — w yrzekał dalej — 
m uszę opuścić żonę i dzieci, gdyż 
m nie zapew ne gdzieś w  dalekie za ­
w loką k raje , już nie zobaczę n igdy  
m ojego dobrego pana, i mojej chaty  
rodzinnćj.

(I):iUfv ciąg (wstąpi).

W ołow nie wójtem (amtsYorsteber) a  
sołtys B iernath  tegoż zastępcą, na  
obwód sz o m b a rsk i; posiedziciel HtUt- 
che w  Rożnow ie wójtem na  obwód 
D vw itv nr. 8 ;  rendant dóbr K am m er 
w M arunach zastępcą wójta na ob­
wód M aruny nr. 13 ; posiedziciel m ły­
n a  W ill w W ipsow ie zastępcą wójta 
na  obwód Ram sowo nr. 13 ; posieazi- 
ciel W olff w Doroto wie zastępcą wój­
ta  na  obwód K ra n c  nr. 3 1 ;  posiedzi­
ciel Oton A n g rik  z S tab igudy zastę­
pcą wójta na  obwód G ryz liny  nr. 32.

— P osada jedynego  nauczyciela 
w  P rzykop ie  je s t do obsadzenia. Z g ło­
szenia przyjm uje do końca  iego mie­
siąca inspektor powiatow y szkólny 
p. Spohn w O lsztynie.

— Z powiatu. N auczyciel i or­
gan ista  p. M enzel w Starym  W artem - 
borku  m ianow any został urzędnikiem  
stanu  cyw ilnego na obwód M aruny i 
obejmuje ten urząd  dnia 30-go tego 
m iesiąca. — P ub liczna  droga z Sta- 
rćj K a le tk i do Nowego R am uka, k tó­
ra  prow adzi przez rew ir 35  nad le­
śnictw a R am uk, zostanie przez m ie­
siące maj. czerwiec i lipiec zam kniętą. 
— W ybran i i potwierdzeni zosta li: 
gospodarz J a n  Tham m  sołtysem , a 
gospodarze P io tr Jo k e l i M arcin K o ­
w alew ski ław nikam i w N a g la d a c h ; 
gospodarz Jó zef Palnaowski sołtysem, 
a gospodarze Ja k ó b  W ontora i J o a ­
chim K ochanek  ław nikam i w Lesznie; 
posiedziciel Joachim  Poetsch sołtysem, 
a possiedziciele Jó ze f K orczak  i J o a ­
chim  B ierm ański ław nikam i w K a- 
bornie ; posiedziciel Joachim  G erlick i 
ław nik iem  w P u rd z ie ; kelm er J a n  
K om orow ski i gospodarz Ja k ó b  Pom- 
pecki ław nikam i w Nowym  M arcin­
k o w a .

* Kw.dzyfi. R endant tutejszej po­
wiatow ej kasy  oszczędności, W eng- 
hoffer w yjechał w  trzecie święto W ie l­
kanocne do B erlina, gdzie się zastrze­
lił. Dotąd w ykryto, że w kasie przez 
niego zarządzanój b rak n ie  19 tysięcy 
m arek, a spodziew ają się, że dalsze 
śledztwo więcój niedoboru w ykaże. 
Żle jakoś liczą dzisiejsi k a s y e rz y : 
pieniądze przem arnują, w łeb  sobie 
strzelą  —  i myślą, że na  tem koniec. 
A potem ?

* Biskupiec. Śm iałą k radzież  po­
pełniono tutaj w pierw sze święto W ie l­
kanocne. Gospodarz K ru k  z Ł abu- 
eky przybył w tvm dniu wozem w 
dw a konie zaprzężonym  do kościoła. 
Zostaw iw szy konie za domem kupca 
p. G lass, poszedł K . na  nabożeństwo, 
z k tórego wróciwszy, nie zasta ł już 
ani w oza ani koni. Pew ien  obyw a­
tel opow iadał, iż w idział ja k  jak iś  
porządnie ubrany  m ężczyzna z wą- 
seni, w siadł na wóz i pojechał. D o­
tąd złodzieja r ie  w ykryto. -  W  p ią ­
tek zeszły b y ł tu ta rg  na  bydło i ko­
nie. Bydło płaciło  licho, za to konie 
m ianow icie robocze, znajdow ały  po.



kup. P rosię ta  płacono do 9 mar®k<
*  Szlam. Landratowi p. Wessel, 

powracającemu w poniedziałek wisezo- 
rem z fam ilią swoją z odwiedzin, skra­
dziono kufer i  rzeczami, wartości k il­
k ase t m arek, który był w  tyle powozu 
umieszczony

*  W Strzelnie w środę dnia 21 
bm. zgasł w 77 roku życia powszech­
nie szanowany rsdzca zdrowia ś p. dr. 
Ferdynand *3 orczyca, zamieszkały i p ra­
ktykujący w Strzelnie od la t 48. Przed 
dwoma miesiącach obchodził niebożceyk 
50 letni jubileusz pracy w zawodzie 
le k r-sk :m. Zawód, któremu się po­
święcił, umiłował gorąco i badał do 
dfli ostatnich jego rozwój. S. p. Gorczy­
ca pochodził z Prus Wschodnich, ziom­
kiem był owyeh Mrongowiuszów, Gize- 
wiuszów i innych, k tórzy gorąco umi­
łowali k raj, który L h  wydai, i lud, 
wśród którego pracowali, Ale ta  czuł 
się więcej katolikiem  niż protestantom, 
dzieci wychował po katolicku, placil 
podatek na szkolę katolicką, w ostatnim 
czasie dał też składkę, jaka według re- 
panycyi [riy p a d ła  na niego na few nę- 
trzne upiększenia kościoła katolickiego. 
Przed śmierc:ą też formalnie p o  szedł 
na  lono Kościoła kM olickitgo.

R 0 Z M A I T O S C I .
Wied'B W  pobliskim Meidling 

zdarzył się na pewnej ulicy dziwny 
wypadek. W oźnica pewnego ktpca wiózł 
na wozie 5 wielkich pudel, z tych w 
każdem znajdowało się po 2 tysiące jaj, 
tak że razem było ich 10 tysięcy sztuk. 
N araz wóz trąc ił o narożny kamień, 
wskutek czego urwał się łańcuch, przj- 
trzymający owe pudła i niebawem c a ­
ły ładunek  leżał na bruku. Tylko 10 
jaj zostało całych, reszta się potłukła, 
a białko i żoltko ja j lalo się po ulicy, 
tak  że ludzie przybiegli i łyżkam i zoie- 
rali tę  masę do naczyń.

Pewien zegarm istrz w Sosnowcu, 
s tac ji kolei żelaznej i komory g ran i­
cznej z Mysłowic do Częstochowy itd., 
zbudował bardzo m isterny i kunszto­
wny zegar, w którym się mieści m aleńka 
lokomotywa z całym pociągiem, służbą  
kolejową i podróżnymi. Sprężyna zega­
rowa wprawia co kwadrans cały pociąg 
i osoby w ruch; na odgłos dzwonka po­
dróżni wbiegają do wagonów, lokomo­
tywa gwiżdże i pociąg sunie się po szy­
nach. Nad wykończeniem tego nadzwy­
czaj sztucznego zegara pracował ów 
zegarm i trz przez 6 lat. Zam ierza on 
go zawieść na pi lską wystawę powsze­
chną w Chicago (Czikago) w Ameryce, 
gdzie przemieszkuje więcej jak  100,000 
naszych braci.

Ameryka. W ielkie powodzie n a ­
wiedzimy Amery kę północną. Z N ashvil- 
le w Teunesseu donoszą, że przestrzeń 
stukiiom etrow a pod miastem je s t  z .la -  
na. Setki domów stoją pod wodą a

1200 osób pozostało bez dachu; na 
razie wydobyto z fal 61 zwłok. Szkody 
w ynoizą 2 miliony dolarów. F.ównie 
smutne wiadomości nadchodzą z Colum­
bus (M isaissipi). Liczby ofiar w ludziach 
dotąd nie stwierdzono; 100 murzynów 
Utonęło napewno. Wody zaczynają już 
stopniowo opadać, ponieważ jednak 
w iększa część mostów w okolicy jest 
zburzona, kom unikacja u leg ła  praw ie 
zupełnej przerwie.

Na czytelnie ludowe
s lo ż jl  Jo k c l z Skajw ot 30  fe s . K az*m  m a ­
m y 5 ,95  m . P io s im y  o dalsz*  sk łsd k i.

Od ftedakeyi.
—  D c W ipsow a. N ie w im y  :o x ty m  

„wuj« m am y  zrobió, be  l is t  n iezrozum iale  
p is a iy .  5 0  fen. m ożna odebjpe.

— D o M okin. L e ló w  bez podpisu  wo- 
góle n ie  um ieszczam y. Z re sz tą  o owy eh dzie­
w czy n ach  było  już raz . P ro s im y  o in n y  lis t 
a le z nazw iskiem .

—  P a n u  H . w O p ab ń o n . O dpow iem y 
w ty c h  d n iach  w osobnym  liseie.

N iniejszym  upraszam  Szanow nych  
C zyteln ików  C z jte ln i D yw ickiej, ab y  oddali 
w szystk ie książki, jak ie  posiadają , bo wiele 
książek b rak n ie , a  n iek tó rzy  podobno naw et 
tak i we zag ab ili. P ro szę  też  o datk i n a  C zy­
te ln ią  n a  ręce  ko lek tora p an a  K w asa .

D yw ity . B e rn a rd  H ohm an , b ib lio tekarz.
iw —u i mnmarnmmaamnnatmmmrmmeKiw w iiiu m i a m w

Ceny targowe w Olsztynie.
(Z -inu 22 kwietaia l i k i )

P u tn iea  u  k o c u * ........................... 9,15 0,^5 e>.
Żyto ., ....................................  8 40—6,60 r*.
jfe im iió  »  k a r i e a ..........................6,10 6.30 ra.
Owi»a „ „ ...........................  3,65 3.90 a .
Grocn b i a ł y ........................... . 7,85—8.15 a .
Staao za 100 kg...................................8,15—5.25 m.
Słoma za 100 kg. , ......................  3,15 5,25 m.
Kartofla za k o r z e c ...........................2 ,70—3,00 m,

■gj ^

Z dniem  J-go kw ietn ia  otw orzy­
łem  przy  ulicy L ip sztac l ićj (Lieb- 
stadterstr.) nr. 2
handel towarów kolonialnych, mąki, 

krup, win, cygar, jcko i piwa we 
flaszkach.

W szystk ie  tow ary sprzedaję ty lko 
po tan ich  cenach i proszę o poparcie 
m ego przedsiębiorstw a.

Z wysokim  szacunkiem

A
L iebstad terstr. 2.

Bawełnę
da tkania poleca :

N iebielona najlepsza 75 fen.
B ielona „ , , 90 fen.
F arb o w an a  „ 1 M.
N iebieska praw dziw a 1 M. 30 fen.
T a k a ż  zielona. . . 1 M. 30 fen.
K ręcona najlepsza. • «, • 95 fen.
B ielona „ . . 1 M. 10 fen.
F arbow ana  „ . . 1 M. 20 fen.
N iebieska praw dziw a 1 M. 50 fen.

Pod zaręczeniem  tylko najlepsze
gatunk i. Zamiejscowe w iększe obsta-
lunk i przesyłam  franko.

Frensclikowsli,
farbiernis i chem iczna pralnia. 

O lsztyn, ulica W arszaw ska nr. 8.

do nabożeństw a 
we w ielkim  w y­

borze ma na sk ładzie  d ru k arn ia  „G a­
zety O laztyńskićj.“
M T  Równi eż mamy różne książki 
z Dieknemi powieściami i uciesznym i 
historyjkami.

Polecam y dalćj świeżo nadeszte 
książki, ja k :
T om asza a  K em pis O naśladow aniu 

Chrystusa.
P łacz  i n a rz e k a rie  Ojców Św iętych. 
Śpiew nik kościelny i t. d.
Zdrowaś Marya, rocznik 5 ty oprawny 

2 marki.
Przewoduik do Najśw. Serca Jezuso­

wego, oprawny w płótno 1,20 m.

M ąkę cesarską po 18 fen.
„ pszenną 00 11 16 11

„ pszenną 0 11 15 11

„ pszenną I 11 14 11

„ pszenną I I 11 13 11

„ rżanną  0 91 16 11

„ rżaną  I 11 14 11

„ rżanną  I I 11 12 11

M ąkę pszenną n? chleb 11 12 11

M ąkę żytn ią na chleb 11 11
J a km iecham i i centnaram i taniej.

wiadomo zawsze świeże
dro zdsse.

B lum enstrasse num er 8.
R óg Prostćj i K rzyw ćj ulicy nr. 1 f .

_________ Robert Heul£.

 _ _ J l : A « Y A j
W m ajątkach naszych: KalLzany i Łosinisc pod Wągrówcem, Naramowice 

pod Poznaniem, sprzedajemy parcele ze zasiewem zimowym z obszarem 10 do 
120 morgów magdeburskich w cenie od 100 do 180 marek za mórg. Parcele 
e oddajemy jako gospodarstwa rentow e takim  osobom, które posiadają dosta 
teczne fundusze na pobudowanie budynków i przejmą na siebie rentę roczną 
wynoszącą 4 °/u od umówionej ceny kupna a amortyzującą się w 60 '/* latach.

Jako gospodarstwa ren:owo sprzedajemy także folwarki z budynkam i i 
inwentarzami z obszarem 250 do 300  morgów przy niskiej zaliczce.

Spółka Ziemska w Poznaniu,
ulica Rycerska nr. 13.

Ri-daltoij odpowiedzialny r nukładzca Seweryn Pięuiężdy w Olsztyno (Alleuatem 0 . Pr.) — Drukiem J. Liszewskiego w Olsztyuio.
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